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Protest (tak zwanych) ruteńskich 
narodowców przeciwko unii lubelskiej.

i i .
W poprzednim artykule zajmowaliśmy się pierwszą tezą 

broszury, której główną treścią jest n i e p o d l e g ł o ś ć  Rus i  
aż do r. XIV., oraz drugą tezą, źe Ruś właściwa była całością 
pod względem dziejowym i narodowym, odrębną tak od Polski, 
jakoteź od Moskwy. ‘

Przyznaliśmy te dwie tezy. Chociaż co do pierwszej, tj. 
jakoby Ruś przed wiekiem XIV. była zupełnie niepodległą, albo 
raczej, jak autor twierdzi, nigdy ani w sojuszu z Polską ani 
w zależności od niej nie zostawała, n ie  m o ż e m y  s i ę  b e z ­
w a r u n k o w o  z a u t o r e m  z g o d z i ć .  Wiadomo bowiem, że 
Ruś bywała aż do wieku XIV. pod rozmaitem panowaniem: 
polskiem, tatarskiem, litewskiem, i rozmaite także zawierała 
sojusze, bywała częściowo podbijana, częściowo znowu się 
oswobadzała — ale z a w s z e  b y ł a  ona  o s o b n e m  p a ń ­
s t w e m ,  m i a ł a  o s o b n e  r z ą d y  i pr awa .

Jeżeli to ma stanowić tytuł prawny do osobnego istnie­
nia politycznego, to go Ruś posiada.

Co do drugiej tezy, że Ruś była zawsze odrębną od Mo­
skwy całością, uznajemy ją najzupełniej. Ale autor stara się 
dalej dowieść, że pomimo faktycznego związku z Polską, Ruś 
była ciągle i zawsze odrębną od Polski całością. Przystali­
byśmy na to, gdyby pod tą odrębnością autor podobny sto 
sunek rozumiał, w jakim zostawała Grecya do Turcyi, Wło­
chy albo Węgry jakoteż cała austryacka Słowiańszczyzna do 
Niemców austryackich. Ale że tak nie było, na to nie po­
trzebujemy szukać dowodów — bo autor je sam podaje.

Według niego była przedewszystkiem Ruś przez Gedy- 
mina p r z y ł ą c z o n a  do Li t wy .  Zwycięzca Nadirpeński 
położył koniec panowaniu Mongołów nad Rusią (tak mówi 
uasz autor) przyłączył takową wkrótce przed upadkiem za- 
chodnio-ruskiego państwa (t. j. halickiej Rusi), na zasadzie 
traktatów do Litwy, i przybrał tytuł wielkiego księcia Litwy 
i Rusi — jest więc rzeczą jasną, ze to połączenie R usi z L i­
twa było właściwie odbudowaniem samoistnej ruśkiej oj- 
czyzny. Te są słowa autora. Nie możemy sądzić, żeby chciał 
z czytelników żartować, ale zdaje się , źe zdrowy rozum z 
niego zażartował, skoro mu przedstawił , źe przyłączenie 
wschodniej Rusi do Litwy przez Gcdymina było o d r o ­
d z e n i e m,  a przyłączenie zachodniej Rusi do Polski przez 
Kazimierza było z n i s z c z e n i e m  Rusi.

Dalsze konsekwencye tego wypadku wystawia autor tak : 
itW litewsko-ruskiem (ruteńskiem) księstwie były rządy f e u ­
d a l n e  i to nie jako obca. instytucya, ale własna, wrodzona... 
więc... u c i s k  l u d u  b y ł  w l i t e w s k o - r u t e ń s k i e m  pa ń ­
s t w i e  j u r y d y c z n i e  n i e p o d o b n y m. "

Słuchajcie! wy przeciwnicy f e u d a l i z m u ,  dowiadujecie 
się nowych rzeczy: pod feudalnym rządem jest ucisk ludu 
rzeczą niepodobną! Gratulujemy ruskiemu ludowi takich obroń­
ców jego wolności!

„W Polsce było inaczej. Była tam szlachecka rzeczpo­
spolita przy okropnym j u r y d y c z n y m  ucisku ludu, i dla 
tego Polska upadła."

„A Ruś i Litwa nie upadły, tylko — jak Ruś została 
ziestaurowaną przez to, źe ją Gedymin do Litwy przyłączył, 
tak za Jagiełły została Litwa z ową z r e s t a u r o w a n ą  Ru­
sią przyłączona do Polski na zasadzie u n i i  o s o b i s t e j . "  
Autor wprawdzie przyznaje, ze mu właściwa osnowa tej unii 
nie jest wiadomą, ale pomimo to twierdzi, źe to była unia 
osobista, z której dosyć jeszcze jest zadowolony, tylko jedno

mu się nie podoba w niej, źe mogła być każdej chwili praw 
nie zerwaną.

Zawsze jest w tern wiele szczerości, ale zarazem i na­
iwności, gdy kto mówi: ja wprawdzie nie wiem jak, ale twier­
dzę, źe było tak a tak. Dosyć, że autor upatruje całe nieszczę­
ście Litwy i Rusi w tern, że „Polacy starali się ciągle prze­
mienić tę unię osobistą w unię realną. Jakoż rzeczywiście i  

spadło to nieszczęście na Litwę. A w jaki sposób? Oto przez i 
to, źe Jagiełło nadał (jak autor twierdzi tylko katolickim? 
co jednak, ile nam wiadomo, inaczej się miało) Litwinom 
wszystkie przywilie szlachty polskiej. Była to znana unia h o- : 
r o d e ł s k a  w r. 1413.

Zaprawdę uie mógł autor dać lepszego świadectwa szla­
chetności, z jaką sobie Polska jednała narody.

„Przez nadanie przywilejów Litwinom", płacze autor, za­
dano Litwie i Rusi śmiertelny cios. Dla czego? Bo wyjęci z 
pod tych praw byli ci Rusini, którzy nie chcieli porzucić [ 
swojej prawosławnej religii- Jeżeliby nawet tak było, to czyż 
można szlachetniej sobie, jak przyznawać komuś wolność i 
równość, jeżeli się ze mną zechce zrównać w swojej wierze, j  

Pomimo tego płacze autor nad tym aktem, wolnym od wszel- j  

kiego gwałtu.
Między katolickimi a schizmatyckiini Litwinami i Ru- 

i sinami nastąpiły odtąd roz erki i znowu powstaje akt wiel­
kiej doniosłości: na podstawie unii kościelnej między wscho­
dnim a zachodnim kościołem wy aje w r. 1433 Władysław 
ruskiemu obrządkowi dokument, k t ó r e n s t a w i a  p r a w o ­
s ł a w n y c h  z u p e ł n i e  na r ó wn i  z k a t o l i k a m i .

Autor podnosi ciągłe usiłowania m a g n a t ó w  do odzy­
skania niepodległości dla. Litwy i Rusi, jako akta wielkiego 
patryotyzmu — a zapomina o tern, że sam mówił o f e u d a l ­
n y c h  stosunkach, i że w skutek tych stosunków usiłowania 
magnatów nie były niczem innem, jak dążeniem do odzyska­
nia władzy feudalnej, której ich pozbawiła unia. Najjawniej 
przyznaie to autor, gdy przytacza, że Zygmunt przez nada­
wane bardzo liczne szlachectwa na Litwie i Rusi, pozyski­
wał sobie gmin, tworząc tak przewagę przeciwko owym feu­
dalnym magnackim patryotom. To tworzenie szlacheckiego 
gminu było, zdaniem autora, przygotowaniem do u n i i  lu-  

- b e ł s k i e j .
Autor nie może przeczyć, że uni a  l u b e l s k a  była do­

browolną umową trzech narodów, ale przecież twierdzi, że nie 
obowiązuje ona prawnie. Dlaczego? Bo Litwini byli przez 
wewnętrzne rozterki zanadto osłabieni, aby stawić opór unii, 
zagrożeni ze strony Moskwy zewnętrznie, i z tego musieli 
się połączyć z Polską. Rus i n i ,  mówi autor, byli w podo- 
bnein położeniu: zagrożeni zaborem od Moskwy, z drugiej od 
Turcyi. Zresztą twierdzi on, że imieniem Rusinów głosowali 
za unią tylko urzędnicy. Autor zdaje się mieć wyobrażenie
0 ówczesnych urzędnikach takie, jak o dzisiejszych austry .c- 
kich, zapomina, źe to byli wybierani przez obywatelstwo 
dygnitarze.

Słowem tedy, po dłuższych a krętych wywodach przy- 
| chodzi autor do trzeciej tezy swojej rozprawy: źe  u n i a  l u­

b e l s k a  b y ł a  p o c z ą t k i e m  z p o l s z c z e n i a  R u s i  i L i ­
t wy;  była także początkiem szerzenia katolicyzmu na Litwie
1 Rusi, ale nie mogła ona zniszczyć praw Rusi do p o l i t y ­
c z n e j  n i e z a w i s ł o ś c i .

Wszystko co autor przytacza i wywodzi, jest ostatecznie 
stwierdzeniem bardzo dla nas ważnych okoliczności:

a) źe u n i a  l u b e l s k a  była aktem dobrowolnej umowy, 
zawartym bez gwałtu i krwi rozlewu,

2) źe już przed unią lubelską dokonywało się zjedno­
czenie Polski, Litwy i Rusi przez n a d a w a n i e  r ó w n y c h  
p r a w i w o l n o ś c i  wszystkim tr/em narodom,

3) że polska oświata nie przemocą, nie gwałtem, ale 
swoją moralną wvższośc.ą przemogła inne.

Niesłuszne j ‘St zatem i niekonsekwentne twierdzenie 
autora, jakoby akt unii lubelskiej był aktem gwałtu i krzyw­
dy dla Rusi.

Owszem, powtarzając co w odezwie komitetu zapraszają­
cego na obchód rocznicy tej unii powiedziano, oświadczamy, 
„że aktem unii czujemy się dotąd bezwzględnie obowiązanymi, 
a nikogo do niej zmuszać nie myślimy, bo naszem hasłem 
jest wolność".

Jesteśmy też przekonani, źe prawdziwi Rusini stoją na 
tem samem stanowisku co my, t. j. równości i wolności tak 
dla pojedynczych jak dla narodów. Dla tego mogą ci, w któ­
rych imieniu autor przemawia, jeżeli oni będą szczerze chcieli 
s w o b o d y  Rus i  i nie popierają pod tym pozorem albo ger 
manizacyi albo caryzmu, popierać ideę ruską, a my im pewnie 
przeszkadzać nie będziemy.

K orespondencye Dziennika lw ow skiego ,
Wiedeń 4. sierpnia.

i—7 Ogólna suma wykreślona z budżetu wojskowego, jaką 
delegacya węgierska zamierza przyjąć, nie przeniesie pięciu 
milionów, i dotknie głównie etatu pensyonistów, oraz projekto­
wanego podwyższenia płacy niższych oficerów, na co prawdo­
podobnie zgodzi się i przedlitawska delegacya. Wprawdzie usłu­
żne ministerstwu dzienniki rozpuściły pogłoskę, iż minister wojny 
zrobił z przyjęcia swego przedstawienia co do oficerskich 
pensyj kwestyę złożenia teki, gdy jednakże pogłoski takie 
nie skutkują na Węgrów, przeto zgoda przyjdzie do skutku 
na przyjętych przez nich podstawach. Za to zamierzają nie 
wszczynać wcale w delegacyi kwestyi Pogranicza, aby nie 
dać delegacyi niemieckiej żadnego pola do rozbierania tej 
kwestyi. Uważają Pogranicze jako część nierozdzielną ko­
rony St. Stefana, do której Niemcy żadnego prawa nie mają 
i wszelkie roz urządzenia ministra wojny odnoszące się do 
tego kraju, jako uszczerbek praw tejże korony; chcą całą 
kwestyę podnieść dopiero w sejmie peszteńskim. Sprawa 
sporna będzie tym opoeobom przp.saflzona z córy zasadniczo, 
i Węgrzy nie wystąpią z domaganiem się układów o zakwe- 
styonowane posiadanie, lecz w obronie praw swego państwa, 
którego cząstkę pragną Niemcy bezprawnie przy sobie zatrzy­
mać. Zręczny to nader manewr, który odejmuje delagacyi nie­
mieckiej wszelką możność wtrącania się do spraw węgierskich, 
i powinniśmy uczyć się od Węgrów, jak wszelkie sprawy kra­
jowe na własnym a nie cudzym gruncie załatwiać należy. 
Jak dla Węgrów punktem, gdzie się prowadzą i prowadziły 
wszelkie ugody był zawsze Peszt, tak dla nas powinien być 
Lwów, nigdy zaś Wiedeń, gdzie będziemy zawsze cudzem na­
rzędziem. Pokąd tego większość nie pojmie, trudno się spo­
dziewać jakiejkolwiek zmiany, i wszelkie rozumy p. Szujskich 
i koncepta Stańczyków, wszelkie kluby rezolucyonistów, nie 
zaradzą położeniu.

Posiedzenia wydziałów delegacyjnych postępują tak po­
woli w pracy, iż termin wyznaczony do dwudziestego sierpnia, 
będzie niezawodnie przedłużonym. Nie można się spodziewać 
żadnych interpelacyj lub daleko sięgających wniosków, i 
wszystko zakończy się zwykłym biurokratycznym trybem. Nie 
dziw przeto, iż nawet dzienniki, których obowiązkiem wy- 
ch walanie nowych instytucyj, nie silą się daremnie na zaintere­
sowanie publiczności delegacyami. Jest ona dla nich nadei 
obojętną.

Za to widza centraliści z prawdziwą obawą nadchodzącą 
chwilę zwołania sejmów krajowych zapowiedzianą na połowę 
września. Pomimo wszelkich czynionych zabiegów rzeczy nie 
pójdą według ich życzeń, ani w Tyrolu, ani w Krainie, ani

G r z e c h y

Krystyny i Izabelli hiszpańskiej
(z  francuskiego)

przez

J .  G o r d o n a .

(Ciąg dalszy.)

Już lewe skrzydło Rodila rzuciło się na koipus Zuma- 
a.farreguy, usiłując wprowadzić don popłoch y ale Zuinala 
uznał niebezpieczeństwo. Ażeby je uprzedzić, wypadało 
dobvć małą bateryę której działanie przeszkadzało po- 
arżeniu się oddziałów. Jenerał odkomenderował natych- 
niast Marino z hufcem doświadczonych wojownikow. Jgien 
.Qtprvi był piekielny, żołnierze przeznaczeni do szturmu za- 
łiwiali się w odwadze i zaczęli się już cofać; atoli głos uko- 
harlego wodza dodał im otuchy, rzucili się jak lwy na wio* 

odbili działa, obrócili je przeciw nieprzyjaciołom i otrzy- 
ńali zwycięstw.0-

Było ono wprawdzie zbyt drogo okupioue; znaczna część 
johaterskiego hufca poległa — i padł Marino, wymawiając 
imię Marietty.

Marietta była to towarzyszka jego złotych latek, przy- 
la c ió tk a  młoda. Kochali się oboje jak brat z siostrą. Nic nie 
mąciło ich harmonii, jakkolwiek byli nierówni charakterami.

Marino poważny, starszy wiekiem i doświadczeniem, protego­
wał na kaźdem miejscu swą siostrzyczkę; ona, swawolna, ży­
wa jak wiewiórka, wynagradzała go tkliwością swego uczu­
cia, uprzedzając najdrobniejsze życzenia. Pomimo t o , jedno 
jej spojrzenie wystarczało częstokroć do powstrzymania jego 
uniesienia. Wszystkiem dzielili się z sobą. Marino nie dot­
knąłby żadnej łakotki, gdyby nie wiedział, że Marietta do­
stała jej cząstkę najlepszą, a ona ze swej strony doznawała 
o tyle przyjemności w otrzymywaniu darów, o ile je znajdo­
wał pięknemi Marino.

Tylko z postępem czasu uczucia ich zmieniały barwę. 
Zaprzestali już oni używać igraszek dziecięcych, bawiąc się 
w męża i żonę i gdy w poufnej pagarlance przywiedli sobie 
na pamięć drogie wspomnienia przeszłości, rumieniec okrywał 
ich twarze i pochylali głowy. Marietta zwłaszcza stała się 
baczną, a oględność jej dziwną stanowiła sprzeczność z jej 
wrodzoną wesołością i żywością teperamentu. Lecz za to wy­
dobywało się często z jej łona głuche westchnienie, a wziok 
jej jaśniejący na pół zamglonym promieniem, wyrażał jakąś 
tajemniczą żądzę, z którejby nie umiał zdać sobie rachunku. 
Serce dziewicy było przepełnione wzruszeniami, dotąd jej 
nieznanemi.

A Marino? I on nie w lepszym znajdował się stanie 
Badał serce swoje, i znalazł w niem miłość. Zachowanie się 
Marietty niepokoiło go wielce; jak każdy zakochany upatry­
wał obojętność tam. gdzie powinien był dostrzedz zatrwożoną
skromność.

W tej epoce właśnie wybuchła wojna. Zumala-Carre- 
guj zatrąbił do boju, a głos jego odbił się echem we wszyst­
kich dzielnicach. Imię jego podówczas (nazywano go wujasz 
kiem Tomaszem) tak już było popularne, źe s łu ż y ło  za hasło 
zbiorowiska współrodaków pod jedną chorągiew-

Okrzyk w ojenny roz leg ł się w Ordunno 1 kaź y na 1

powiedział, chwytając za oręż.
— Powinność wzywa mię na pole bitwy izekł Ma

rino do swego ojca.
A ten mu na to: , ,
_  Kiedy o b o w i ą z e k  wzywa, :ynu moj, trzeba byc po­

słusznym. pociekły mu p0 )iCUj łzy gorżkie niezmiernej bo­
leści, padające starcowi ukropem na serce.

0  ! biedny, a tak szlachetny starcze — jakąż potęgę 
ducha twojego znamio ują te proste słowa:

— Synu mój! idź, gdzie cię obowiązek wzywa....
Wszakże w tych kilku wyrazach wydałeś wyrok na siebie, 

bo z odjazdem dziecięcia twego miał ulecieć twój żywot—-wie­
działeś to i czu łeś!

— Powinność wzywa mię na pole bitwy — rzekł Mari­
no do swojej matki.

1 matka położyła mu na czole drżące dłonie i posłała 
do niebios spojrzenie męczennicy, szepcząc słowa błogosła­
wieństwa.

Potem postąpiła chwiejącym się krokiem, padła w stary 
fotel i poddała się rozpaczy.



nawet w Styryi, tak  iź mogą liczyć na zupełne poparcie 
tylko ze strony niższej i wyższej A ustryi, oraz bukowińskich 
mameluków. Aby ja k  najprędzej przebyć niem iłą epokę, czas 
wyznaczony sejmom krajowym, będzie o ile można najszczu- 
plejszy, poczem już w połowie października zasiędzie znów 
w W iedniu niemiecki rajchsrat, wraz z galicyjskimi rezolu- 
cyonistami, na których z pewnością liczą, i będzie według 
niemieckiego centralistycznego autoram entu uszczęśliwiał nie- 
niemieckie ludy. Te błogie nadzieje, może nie jeden niespo­
dziewany epizod zamącić, i przyjm ują tu  jako prawdopodobną 
ewentualność rozwiązanie jednego lub drugiego sejmu, k tó ­
ryby okazał się krnąbrnym  w obec cywilizatorów. Nader 
pożądanym epizodem było dla nich krakowskie klasztorne 
zdarzenie, i z wielkiem^ zadowoleniem pow tarzają dsiś, iż 
opinia publiczna w Królestwie, ( jak a?  — zapewne moskiew­
ska), oburzona tym faktem , domaga się od rządu zabrania 
wszelkich funduszów, jak ie  tamże duchowieństwo krakowskie 
jeszcze posiada.

Wiadomości polityczne.
Ziem ie polskie. Zmoskwicenie szkoły głównej w W ar­

szawie nie małego nabawia Moskwy k łopotu ; idzie bowiem 
o to ,  zkąd wziąć potrzebnych do obsadzenia katedr 70ciu 
profesorów. W iadom o, źe uniwersytety moskiewskie zale­
dwie i to w większej części Niemcami zapełnić mogą brak 
zdolnych nauczycieli —- niepodobieństwem przeto jest abv 
W arszawa mogła być odpowiednio profesorami zaopatrzoną. 
Moskwa chwyci się zapewne dawniejszej metody i będzie ob­
sadzać katedry uniwersyteckie kimkolwiek, gdyż jej nie idzie 
o pielęgnowanie um iejętności, lecz o jeden krok’ naprzód w 
pogwałceniu polskiej narodowości. Możemy przeto łatw o do 
czekac się, iż jakikolw iek urzędnik lub oficer przeniesiony zo­
stanie na posadę profesora. Czy ją  zdoła z poży tk iem 'p ia­
stować, o to się Moskwa nie troszczy.

Ukaz względem odłączenia gubernii mohilewskiej od je ­
nerał-gubernatorstw a wileńskiego i poddanie jej pod bezpo­
średni zarząd m inisterstwa, nie zmienia w niczem dotychcza­
sowego stanowiska tej ziem i; je s t atoli moraluem rozbiciem 
ziem tak  zwanych północno-zachodnich, ja k  od czasu pewnego 
Moskwa nazywa Litwę.

W Warszawie w ostatnich dniach zdarzyło się kilkanście 
wypadków utonięcia z powodu nieostrożności przy kąpaniu 
się w Wiśle. Mimo surowych pod tym względem zakazów 
młodzież zbyt mało dba o takowe, co nie jednego z niej po­
zbawia życia.

A ustrya  i W ęgry. Obrady wt komisyach finansowych 
delegacyi, odbywały się w dniach ostatnich bez żywszych dy- 
skusyj. Przedłożen a i umniejszenia nadzwyczajnych w ydat­
ków wojskowych, przeszły bez u w a g , możnaby rzec, w dro­
dze urzędowego trak tow ania , ja k  najspieszniej. W ykreślone 
jedynie zostały koszta zakupna i uzbrojenia dwóch statków  
parowych wojennych na Dunaju, również koszta zakupna dział 
fortecznych, tak  samo wykreślono 100.000 złr. na koszta wy­
budowania odosobnionych warowni koło Krakowa i 100.000 
złr. na naizędzia fortyfikacyjne dla Galicyi i WQgier.

Przed upływem jeszcze bieżącego tygodnia ukończyć 
m ają komisye, wysadzone do rozpatrzenia i narad przedwstęp - 
nych nad budżetem armii, prace sw o je . N a s tę p n ie  wybranym 
będzie jeneralny sprawozdawca, którym  ma być dr. D e i n e l .

Jako^ wiadomość pewną podaje Tagblatt, źe przed otw ar­
ciem sejmów krajow ych, zajść m ają zmiany w obsadzeniach 
kierowników namiestnictw Oprócz położenia kresu stanowi 
prowizorycznemu w a ty ry i , w Salcburgu, i w Czechach także 
ustać ma prowizoryum, a z kierownictwa namiestnictwem ustą­
pić ma dotychczasowy kierownik, jenera ł K o 11 e r.

Z powodu zbliżających się wyborów do sejmu w Cze­
chach, namiestnictwo w Pradze rozesłało okólnik do starostów 
powiatowych, kładąc nacisk na to, iz je s t obowiązkiem rządu 
zapewnie wszystkim obywatelom państw a swobodne używanie 
praw a przysługującego im na podstawie konstytucyi. Dalej 
udziela okólnik rozkaz, ażeby przeciw agitacyom przekracza­
jącym  granice dozwolone, występowały urzędy ostro i sta­
nowczo. rm dno  to bardzo określić g ran ice , za które nie po­
winny przekraczać agitacye wyborcze , wiadomo bowiem , że 
własme tam, gdzie rząd nie mięsza się do wyborów — tam 
tylko wychodzą z urny deputowani z woli ogólnej wyborców.
Coz więc za korzyść, jeżeli wyoorcy będą mieli ręce skrępo­
wane, dlatego niby to, ażeby nie teroryzowali drugich • kiedy 
będą faktycznie sami teroryzowani przez rząd °Na wiosnę 
tego roku wybory we Węgrzech nie odbywały się spokojnie 
a nawet nie bez krwi rozlewu, pomimo t o , wybory uznano ’ 
a w miejscach, gdzie dla uspok >jenia zaburzeń użyto wojska I 
wyborcy .me chcieli stanowczo przystąpić do dalszej czynności’

dopóki nie zostali z pod tej kontroli uwolnieni. Zbyteczne 
opiekowanie się ludnością, k tó rą  uważa się niby za małolet- 
t n i ą , nigdy nie może wywrzeć dobrego wpływu , szcze­
gólniej, gdzie niejednolita narodowość. Zawsze bowiem będzie 
się zdawać jednej z narodowości, źe któraś z nich większej 
doznaje opieki.

Praski dziennik urzędowy zaprzecza wiadomości podanej 
przez narodowe dzienniki czeskie, jakoby bataliony ołomu- 
nieckie w dzień zgromadzenia ludowego' w Czechach pod 
górą Muzsky przesiały były telegram y z pozdrowieniem 
swych braci.

Półurzędowe dzienniki w pierwszej zaraz chwili na wia­
domość o telegram ie oburzyły i obraziły się, jakby  wojskowi 
nie byli obywatelami i jakby było ich powinnością zaprzeć 
się braterstw a i poczucia narodowego, dla tego, źe b iurokra­
tyczne ciasne pojęcie nie przypuszcza, iż można być żołnierzem 

i i pełnić wiernie swe obowiązki, a pomimo to czuć po ludzku 
I i nie zapierać się narodowości swojej.

Ptzywódzcy słoweńscy wydali odezwę do rodaków swych 
której spokojny, ale stanowczy ton jest silnym wyrazem nie­
zachwianej woli i nieugiętego obstawania przy swych zasadach 
i swem prawie. Oto niektóre ustępy z powyższej odezwy:

„Rok mija, jakeście się zgromadzili na taborze, aby ob 
j radować i uchwalić, ja k  wypada narodowi słoweńskiemu zu- 
! oozałemu i pod względem wykształcenia nie rozwiniętemu 

podnieść swój los, aby stanąć na równi, z innemi narodami 
Austryi. Szesnaście tysięcy Słoweńców każdego wieku i sta­
nu wypowiedziało wtedy głośno, źe lepsza przyszłość wtedy 
dopiero nam świtać zacznie, gdy nam udzielą te prawa, k tóre 
dotychczas w cesarstwie tylko Niemcom i Węgrom sa przy­
znane. Jednogłośnie uznaliście, źe tego celu dopną' tylko 
wszyscy Słoweńcy w całość złączeni. Głos wasz odezwał się 
donośnie w sercach 85.000 rodaków waszych.

„Nieprzyjaciele narodu, a mianowicie odszczepieńcy z 
wściekłością patrzyli na nas, którzy zaczynaliśmy z 1.000' le­
tniego snu się przebudzać i domagać się praw człowieczych 
nam się przynależących.

„Obrońcy spiawy naszej doznali od nich oszczerstwa, 
tabory nasze urągowiska. Ale nie poprzestali oni i na tern- 
wszak takie ostępowanie nie mogło zmienić postanowień na­
szych. N iektórzy mężowie, którzy już k ilkakrotnie okazali 
się niestety najgorszymi wrogami narodu słoweńskiego, posta­
nowili zarządzić niemieckie tabory na ziemi słoweńskiej, aby 
oderwać naród od wodzow, w których on słusznie swą ufność 
pokłada. Takie było znaczenie tak  zwanego zebrania kon­
stytucyjnego (Verfassungstag) w W i u d i s c h - F e i s t  r  i t  z. 
Niemcy i ich zwolennicy mogli się przekonać tam , źe naród 
słoweński nie chce mieć udziału w owych obradach; mimo 
to zwołali drugie zgromadzenie do Cilli.

„Ten tabor ma uchwalić w waszem imieniu i stanowić 
o waszych najważniejszych spraw ach; ma on wypowiedzieć, 
iż rozdarty naród nasz nie powinien się połączyć w ca­
łość, ze ma i nadal na własnej ziemi zostać pod cudzeui 
w ładztwem ".

Odezwa ta  w dalszym toku wzywa wszystkich, którzy 
dbają o spraw ę narodową, aby się zgromadzili w Cilli dnia 
oznaczonego i okazali, że trw ają przy swych postanowieniach.

„ T a m  — mówi  dalej odezwa —  poświadczymy, że wal­
czymy o urzeczywistnienie słowa naszego dostojnego cesarza: 
„A ustiya jest wielką ojczyzną, k tó ra  równą miłością i sp ra­
wiedliwością obejmuje i pielęgnuje wszystkie swe narody ja­
kimkolwiek one mówią językiem ".

Francya. Znane już są szczegóły reform  francuskich i 
opinia publiczna, k tóra  wysilenia rządu okazania się liberal­
nym, uważa za czystą komedyę. Mówił cesarz przez swoich 
ministrów, powtarzali ministrowie życzenia cesarskie, nie szczę­
dząc szumnych frazesów — mówili i członkowie opozycyi, 
których pilniej słuchano i dotychczas się mowTami ich in te ­
resują. Manifestów od deputowanych pojawiło się wiele, naj- 
wybitniejs ,ym był manifest Gam betty, który wszelako wy- 
s ąpił tylko z uegacyą, nie dając planu na przyszłość. R a- 
spaua zas manifest mówi wyraźnie czego chce, jest on zasa­
dniczym i głosi, że chce zniesienia konstytucyi z ro k u  1852,
ide^z^rók ii j ^ araiic 'a Pra w s tan o w io n y ch  na zasadzie

„Do rozrywek i zabaw, jak ie  Niemcy sobie bez w ąt­
pienia urządzą, przyłączyć się nie możemy, dopóki oni nie 
uznają naszych praw. ja k  zawsze, tak  i ósmego sierpnia 
(dzień zgromadzenia) będzie nami kierować m ądre przysłowie- 
„Ani czyń, ani znoś bezprawia".

Pierwsze walne zgromadzenie nowo utworzonego kato­
lickiego towarzystwa w Tryeście stało się powodem znacznego 
zaburzenia w tern mieście. Przed pałacem biskupim gdzie 
zgromadzenie się odbywało, zbiegły się liczne tłum y ludności 
a członkowie przybywający byli wystawieni na gwizdanie i’ 
obelżywe wykrzyki. Na wezwanie do porządku przez straż 
policyjną, wzmógł się nieporządek, aż nakoniec tłum y z ulicy 
spędzone zostały. Dwie kawiarnie, przy których mrzyciele 
się gromadzili, zamknięto, a wiele osób przyaresztowano. Gdy 
po ukończeniu zgromadzenia zastępca biskupa z licznem d u ­
chowieństwem i wielu członkami udaw ał się do kościoła św 
Antoniego, pow stał znowu ogromny natłok  ludności. Przya- 
resztowanych jest 30. 13 wypuszczono jeszcze nasen n e j nocy. 
Jeden polieyant odniósł skaleczenie, a z trzeciego p iętra spadł 
talerz, przeznaczony niezawodnie dla polieyanta, na <-łowe 
przechodzącego chłopaka, którego zranił. “ I

Niem cy. Kwestya piekąca podatków wyłania się w Pru- 
siech z dniem każdym coraz groźniej. Nasainprzód rząd nie 
chciał się przyznać do niedoboru, później, jak wiadomo, uży­
wał B ism ark rozmaitych sposobów, byle tylko nakłonić izbę 
podówczas parlam entu połnocno-niemieckiego, do zaw etow a­
nia rożnych i owych podatków. Obecnie dzienniki półurzędowe 
głoszą wprost, źe p. m inister wespół z parlam entem  ale iuź 
me połnocno niemieckim lecz czysto pruskim, przystąpić musi 
do uchwalenia podwyższenia podatków. Tak więc kwe­
stya podatkowa może stać się powodem burzliwych posiedzeń 
przyszłego parlam entu pruskiego, zwłaszcza, źe Niemcy ciągle 
liczą na możliwe zagrożenie ze strony Francyi, i chcieliby w 
każdym razie być gotowymi do wojny —• a  na wojnę — rzecz 
wiadoma, potrzeba nie mało pieniędzy. Być może, iż nie cała  
Rzesza tak  ochocza do wojny, a le  m inisteryum  pruskie nie 
ogląda się bardzo na wolę ludów. — Dzienniki podają stan  
arm ii pruskiej, jako dostateczny do stawienia czoła nad R e­
nem i dodają, źe opró z tego Prusy na obronę boków m ia ­
łyby jeszcze przeszło 254.000 liczącą armię.

A nglia. Odroczenie parlam entarnych posiedzeń odłożono 
znowu az do 12. b. m. Gladstone już zdrowszy i pojawić się 
ma na najblizszem posiedzeniu w izbie niższej. Czeka go nie­
spodzianka, a mianowicie adres z Irlandyi, gdzie w ostatnich 
dniach przyszło znowu do wielkich dem onstracyj. Około 3 0  
tysięcy ludności z Limerick, Clare i T ipperary w ybrało się 
z m iast na zgtom adzenie pod gołem niebem z chorągw iam i 
i muzyką A tym razem nie była to ju ż  kwestya religijna, 
ktoraby da ła  powod do zgromadzenia, ale kwestya prawie 
czysto polityczna Oto uchwaliło zgromadzenie wystosowanie 
adresu do pana Gladstone, w którym  ni mniej ni więcej żą­
dają , aby w imieniu narodu irlandzkiego", uwolniono 
więzionych dotychczas za przestępstw a polityczne Fenian."

W schód. Na każdym kroku ze strony Turcyi widać jej 
bezsilność. I tak  w tych dniach rozstrzygniętą zosta ła  w z a ­
wieszeniu będąca kwestya o parowiec grecki „E n o sis" , k tó ry  
podczas powstania kandyjskiego przewoził powstańców. W y­
sadzoną była w tym celu komisya mięszana, k tó ra  zadecy­
dować m iała, czy w istocie parowiec „Enosis" był winnym 
zbrodni korsarstw a —  przy tem bowiem obstaw ała Turcya. 
Komisya mięszana orzekła, iż paro wiec zakwestyonowany wró- 
cic może pod Hagę grecką, a W ysoka P o rta  przystała na to-..
I tu  nic obeszło się zap ew ne bez interw encyi dyp loinacyi fr&tt- 
cuskiej, lecz widocznem jest także ustępstwo ze strony Turcyi 
która radaby teraz wszelkie spraw y załatw ić w drodze po­
kojowej, la k  samo pomimo odgrażań się z razu, postępuje 
gabinet Wysokiej Porty i z wicekrólem E giptu .

Smutne zaiste sceny owej epoki zapieniły nie w jednej 
spokojnej rodzime żałobę, śmierć i spustoszenie. J

Bo szerokim zaprawdę strum ieniem  płynęły potoki krwi 
szlachetnej, przelanej w dobrej wierze, jakoby w obronie pra- 
wa bożego i człowieczego.

Nieszczęśliwy narodzie B asków ! I  potrzebaź było aby 
zaślepienie twoje hak było wielkie, abyś nie dojrzał prawdy?.:.

Zasłaniałaś piersią twą —  cna młodzi Basków —  czło­
wieka, którego nie znałaś nawet, któryby cię gniótł Żelaznem 
berłem i d ep ta ł honor i sław ę twoją.

Ale ty wierzyłaś mu, bo ludzie z pod znaku krzyża św. 
tej wiary cię nauczyli.

T nie przypuściłabyś nigdy, że ciź sami lu d z ie , czynili 
to we własnych widokach.
ni* 1 Nie Ijrzyszfoby ci było do głowy, aby nadużywali imie- 

)ozego; dla pokrycia niem szatana swoich nam iętności!
Kvvstvnv Z i którzy z takim  zapałem stanęliście po stronie 

^  Jako Przy arce zbawienia...

k a n w ie 'S ! !jTwCeodad7 a k()Ź ~  taczające się wypadki na 
spotkania się z tobą pyszoa T ry s t^ n o  ^ SZCZe sPosobnoSd

M arietty . ^  8 6 ob()Wła-zek wzywa — rzek ł Marino do
A M arietta zbladła i zaczerwienić 

w patru jąc się z rozw artą źrenicą w Marina przem ian,
my posąg zachwycenia. Nagle wydała okrzyk i p a d t^ 'w ^ v  ° '  
cia swego kochanka. 0

Nowiny a kraju i zagranicy.
S z k o ł y .  G m ina B u s k ,  w pow iecie kam ioneck im , po­

stan o w iła  p rzem ien ić  is tn ie jąc ą  tam że szkołę g łó w n ą  i tym  celem: 
u sta n o w iła  p łacę  trzech  nowycli nauczycie li.

* W y b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y .  Do ra d y  pow iatow ej k o s o ­
w skiej z pow odu u s tą p ie n ia  p . S ta n is ła w a  B ursy , cz łonka  z g ru n v  
w ielkich p o siad łości, w y b ran y  z o s ta ł d. 2 . b. m. p.
Klos, c. k. a d ju n k t sądow y. ^

* W y p a d e k  m i e j s c o w y .  1). 3 .  b. m . w p o łu d n ie  s p ło ­
szy ły  się  konie J E .  ks. a rcy b isk u p a  p rzed  pa łacem  arcy b isk u n im
przyczem  woźnica sp a d ł z sied zen ia  i został p o tra to w a n y . ’

* S y n d y k  f u n d a c y i  s k a r b k o w s k i e j  donosi nam , że
Kaucya d y re k to ra  te a tru  n iem ieckiego w kwocie 1 0 0 0  zł do­
tychczas n ikom u w ydaną n ie zo sta ła , gdyż o w ydanie takow ej n a  
zap łacen ie  zaleg łe j g aży  a rty s to m  sceny  niem ieckiej p ro śb a  do rad y  
ad m in is trac y jn e j d n ia  o . b . m. w niesioną z o s ta ła ,  k tó rą  tegoż sa- 
m ego d n ia  syndyk  k u ra to ry j p rzed ło ży ł z o p in ią , iż n a  w ydanie- 
te j kaucy i jak o  jed y n y  fu n d u sz  p o kryc ia  czyli zabezpieczenia p raw  
fun d acy i stanow iącej, zezwolić nie m ożna, co z odw ołaniem  na u m ie ­
szczoną w n r . 187  w iadom ość podajem y.

Długą chwilę zemdlona była bez przytomności, jej serce 
biło gw ałtow nie; nareszcie przychodząc do sieb ie , w yjakła 
słabym  głosem :

—  Ty chcesz odjechać, M arino ... o! wielki Boże.
— M arietto ! czy ty  mnie kochasz ?
—- Czy M arietta ciebie k o c h a ? ., nie w ie m ...  to tylko 

wiem, źe poświęciłabym chętnie życie dla twojego szczęścia.
—  Powiedz aniele, czy nie wzgardziłabyś mną, gdybym 

się s ta ł nikczemnym i zhańbionym ?
—  O p a n ie ! jakże  ciężkiej wymagasz ofiary —  wołała 

łka jąc  i zalewając się łzam i — mam przeczucie , że brzemię 
nieszczęść spadnie na nasze głowy, skoro rozstaniesz się 
z nami. 1

—  Nie lękaj się najdroższa! W słuszności naszej spra 
wy i w najwyższej sprawiedliwości nadzieja nasza.

M arietta zakry ła  sobie oczy rękom a—była bardzo s tra ­
pioną i nieszczęśliwą Potęga miłości wybuchnęła w jej duszy 
tak  n ag le , ze upadała pod jej głębokiem wzruszeniem —  i 
zaledwie zdołała przeświadczyć się o rnocy swojego uczucia 
juz jej przedmiot m iał dla niej zniknąć, może na wieki.

—  M arino! —  zaw ołała rozpaczliwie —  zaklinam cię 
pozostań ; z o s ta ń , jeżeli moje szczęście je s t ci drogie jeżeli 
mię kochasz.

O najdroższa ! po co ten jęk  boleści, i zkąd ci ta 
obawa ? ty cała drżysz aniele. — W szak pozostaw iam 'cię pod 
opieką naszych sędziwych rodziców? wojna tu ta j nie dojdzie. 
a  co do mnie, dla czegóż to przypuszczenie, abym nie m iał

wrócić? W szak czysta miłość twoja, będzie talizmanem chro­
niącym mię w chwilach niebezpieczeństwa. J a powrócę Ma 
ne tto , poprowadzę cię do ślubu mm • Pow rócę, - 'la ­
d ę  jako swoją córkę, i bedziemv 5  z r  .Pob*°S08*aw^
iedna D ro ś b e  do dohL  i i ? ^ szczęśliwie. Mam tylko
spoNtójSym nrm ki mi ' ; ? 6? / 0 * * " ! * » .  ale M .  mi nozosi-n ^ . ze id z ie s z  czekac na mnie, źe

oddać r Z  Z em e m ' ‘ "  w ’W r t »* um rz“  " * » J . M

~  Przysięgatn ci Marino, stokroć razy przysięgam , iż 
i ueruosę smierc nad związek z kim innym, a nie z to b ą  !

. W  Dzięki tobie—-teraz odjeżdżam spokojny i w słodkiej 
nadziei, ze powrót mój będzie o tyle radośnym , o ile odjazd 
jest przykrym  i bolesnym.

Odjechał. Miał udział w wielu w ypraw ach, widzieliśmy 
go upadłego na polach Amescuas, dokąd powrócimy z czytel­
nikiem we właściwym czasie.

Zgiełk wojenny, rozliczne w ypadk i, niebezpieczeństwa i 
zdarzenia, nie za tarły  w jego pamięci Ordunna, ojcowizny ro 
dziców, domowej strzechy i M arietty — ku tej ostatniej m vśi 
jego najczęściej u lata ła . J 1

W śród ryku  spiźa i bojów łoskotu, bohater masz odzna­
czając się męztwein i walecznością , zjednał sobie szacunek 1 
miłość swych towarzyszów brom. Okolic/nnśei ™ u I 
do M adrytu -  * *  K .r.ićc , .„leli i % % % £

Bo czyz mnisi me są zazwyczai „.y, - • u‘“-uw-
k ra ju ?  czyż uic potrafią wcisnąć sie w ! ? ? 1 . 110 ca^ m

Wszędzie ? stronnictw o



* U l i c e .  Teraz gdy c. k. rządy zaopatrują się w napisy 
wyłącznie polskie, należałoby, aby miasto jak  najspieszniej wzięło 
się do uregulowania ulic i zechciało przy tej sposobności dla tako­
wych nowe napisy zamówić. Jeżeli bowiem i ta  rzecz jak wiele 
innych pójdzie w odwlokę,* to będziemy mieli przekonanie, że au­
tonomiczne nasze władze i ciała bardziej obstają za niemiecczyzną 
aniżeli c, k. urzędy.

* L o t e r y ą ,  która tyle się przyczynia do demoralizacyi 
niższych klas, ma. być nareszcie zniesioną; przygotowuje się bowiem 
odpowiedni projekt dla rady państwa.

W B ó b r c e  otwarta została stacya telegraficzna z służbą 
ograniczoną dla powszechnego użytku.

S i o s t r y  B a r b a r y  U b r y k ,  zamieszkałe w Warszawie, 
przybyły tu do swoj nieszczęśliwej siostry. Zrazu ich nie poznała, 
lecz gdy wymieniły swe imiona i zaczęły przypominać różne oko­
liczności z lat młodocianych, poznała je, ale umysł nie zdołał ro­
zerwać mglistej opony obłąkania i rzekła tylko z radością:

—  Ach więc jesteśmy już w niebie, że się z sobą widzimy; 
poczem na żądanie pobłogosławiła je.

Rodzina ofiary pochodzi z Wągroyya, ona sama odebrała wy­
chowanie u Wizytek w Warszawie i za ich protekcyą dostała się
do karmelitek, zkąd po raz ostatni pisała w kwietniu 1843 r. list
do jednej z sióstr. Poczem przez kilka la t nie mogły się dowie­
dzieć, co się dzieje zkarm elitanką, dopiero na kilkakrotne listy ode­
brała w sierpniu 1851 r. od przełożonej karmelitanek następu­
jący l is t :

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.
Szanowna panno Eleonoro!

Wiadomość, którąś pani miała o słabości swojej siostry jest 
prawdziwa; już trzeci rok jak  jest ciężko słaba na umyśle i’ bar­
dzo mocne paroksyzmy miewa; jeżeli pani ubolewasz nad tym okro­
pnym stanem jej tern więcej my; o ileż to jej kuracya kosztowała, 
a przytem ciągła bojaźn i szkody, które musimy ponosić— to nam 
jest bardzo bolesno, iż lekarze uważają, że tę słabość już musiała 
pierwej cierpieć a o tern nie byłyśmy od nikogo przestrzeżone; 
ponieważ gdybyśmy były wiedziały, nie powinna być przyjęta do 
naszego zakonu. Niech się pani uspokoi, gdyż siostra jej nie 
cierpi tu  żadnej krzywdy, byłaby nieszczęśliwą, gdyby w świeckim 
stanie tę słabosć c ierp iała , ale zakon jest dla niej wielkiem 
schronieniem, lubo z jej strony Pan Bóg nas dotknął ciężkim
krzyżem.

Łączę wyraz mojego uszanowania
Józefa Z dziarska  

przełożona pp. karmelitanek bosych.
Kraków dnia 11. sierpnia R. P. 1851“ .

Panie te oświadczyły nam, że ich siostra od lat dziecinnych 
do chwili wyjazdu z Warszawy, okazywała-jak największą skrom-

Posuniętą prawie aż do przesady; że nigdy nie okazała na j­
mniejszego objawu obłąkania, że nie przypuszczają, aby mogła po­
pełnić jakiś grzech czyniący zakałę jej obyczajności; że przeciwnie 
oburzała się na każdą myśl grzechu, i żo może jedynie to jej obu­
rzanie się mogło ją  uczynić nieco cierpką. Użalały się nadto, że 
za przybyciem do Krakowa zapewniano je, że w klasztorze podczas 
zamknięcia doznawała najtroskliwszego pielęgnowania (?) i otrzymy­
wała żywności podostatkiem, tej samej, co wszystkie iune zakonni­
ce a jednakże stan, w jakim ją  znaleziono, zadaje kłamstwo ta­
kim zeznaniom. Panie te zamierzają zabrać siostrę do Warszawy 
aby uniknąć podob iego pielęgnowania nadal i starać sie przywrócić 
jej zdrowie, jeżeli będzie można. (K ra j.)

■ ■ * M bu UCZ?  sierPuia- Gdybym wierzył w Allaha
i jego proroka Mahometa, przeniósłbym rzekę Zbrucz do raju

T Z W a n i S r ć  °ddziela,a obszar Przez wiernych zamieszkały, 
od obszaiu giaurow i tym podobnych Belzebubów —  a ręczę, że i
wtenczas rzeka bardziejby nie odgraniczała duchy siedmiu niebios, 
jak to obecnie czyni na ziemi, dzieląc ni.vy nasze na opodatkowane 
przez jedno państwo z stolicą we Wiedniu, a przez drugie z sto­
licą w Petersburgu. ’ F B

M‘™ r tak ścislyeh granic jed n ak , stosunki mianowicie hau-
rolenia ipamyi przeP°łowiond Kusią, > acz bez paszportu i

pozwolenia, jednak stykamy się u słupów granicznych z braćm i-
nieczymmy wprawdzie liberalnej propagandy według „owej e ^  
kons y ucyjnej, lecz załatwiamy natomiast codzienne stosunki wyni­
kające z tak bliskiego sąsiedztwa.

, Najsprytniejszy:ni w ułatwianiu takich stosunków sąsiednich 
są równouprawnieni bracia nasi w Mojżeszu, którzy często i gęsto 
przez czynowmkow i objeżczyków poturbowani bywają, lecz mimo 
to me dadzą się odstraszać takimi drobnostkami od korzystnego 
zarobku. Produktem największy popyt „za kordonem" mającym, jest 
nasza kartoflanka, za którą sowicie płacą —  dalej wyroby czeskich 
hut szklannycb i towary bław atno; w zamian za te rzeczy otrzy­
mujemy konie stepowe silne lecz niekształtne, zwane Moskalami 
wo y rosłe i czasami zarazę na bydło, o którą nie trudno w pań­
stwie sąsiedniem, gdyż pod tym względem nie zachowuje żadnych 
przepisów policyjno-sanitarnych.

Sąsiedztwo więc niezbyt przyjemne, zwłaszcza że objeżczyki 
zasyłają nam na tę stronę czasami kilka łutów ołowiu, lecz nie 
wymierzonych wcale do spokojnych mieszkańców Cislitawii, jeno do 
jeszcze spokojniejszych głazów kamiennych, przedstawiających jakiego 
r. k. świętego. I  tak u. p. w lesie Rasztowieckim odstrzelili stróże 
graniczni państwa białego cara —  świętemu Janowi biret i nogi, 
nie uczyniliby zaś z pewnością tego, gdyby zamiast św. Jana stał 
na tern miejsu św. turecki, albowiem prędzej mochometanizm lub 
buddaizm cierpionym będzie przez szyzmę jak katolicyzm.

Z tej samej zasady wychodząc, wzbronił rząd rosyjski ucze­
stniczenia ludowi ruskiemu z guberni podolskiej w' odpuście, który 
po raz pierwszy odbędzie się w lesie Rasztowieckim na tak zwanej 
pustelni dnia 27. września b. r., chociaż lud z za Zbrucza pragnie 
słyszeć słowa wiary z ust duszpasterza —  nieczynownika.

Od bardzo wielu lat postawiono a raczej wykuto w skale 
granitowej, w uroczej okolicy, w lesie Rąsztowskim, pomiędzy wie- 
kowemi dębami położonej — kapliczkę ^mieszkanie dla pustelnika, 
a to w miejscu, gdzie dawniej o b ro u M h y ł zamek „Dźwinogród" 
podziemnemi lochami obecnie zasypa im i, komunikujący się z-od-  
ległemi dolinam i. W kaplicy tej raM y nieodprawiono, lecz z odle- 
łych okolic przybywali ludzie, by oglądać te cuda przyrody tam 
nagromadzone, i pomodlić się w kaplicy wyciosanej w granicie — 
dopiero teraz ks. arcybiskup odwiedzając sąsiednią parafię, zezwolił 
na poświęcenie kaplicy, i odprawienie tamże mszy z odpustem co­
rocznym dnia 27. wrz eśnia. I  w to się wmieszał rząd ’rosyjski i zabronił 
ludowi przejścia rzeki i uczestniczenia na nabożeństwie, które o 
kilkaset kroków od słupów granicznych i czartaków odprawionem 
będzie.

Z nowin powiatowych starą piosnkę tylko odśpiewać można. 
Większe posiadłości w powiecie przechodzą w rece żydów ; w tych 
dniach znów trzy majątki na ten sposób zmieniły swych’ właści­
cieli lub dzierżawców. Smutnie to z listę patrzyć się na takie wy­
narodowienie, lecz wcale temu zapobiedz nie można, albowiem lek­
komyślność i nieradność dawniejszych właścicieli nie jest do opi­
sania.

Dawniej mawiauo, ze pan Bóg był w dobrym humorze stwa­
rzając polskiego szlachcica, lecz niestety szlachcic z tego korzystać 
nie umiał i nie umie— i zamiast wyzyskać swojo położenie na ko- 

. rzyść kraju i własną, pigrążon w sybarytyzmie i nieuctwie, ustępo­
wać musi z ojczystego kawałka ziemi przebiegłym synom Izraela, 
którzy systematycznie idąc krok za krokiem, mieniają historyczne 
pretensje do tabuli Palestyńskiej na rzeczywisto posiadanie obsza­
rów galilejskich. Między inny ii ustąpił 301etni dzierżawca dóbr 
Korytowskich, p. Orłowski, który powszechny sobie zjednał sza­
cunek, a p. hr. Baworowski wolał arendarzowi puścić dzierżawę 
jak dawnemu dzierżawcy, który meliorując grunta podwoił wartość 
majątku.

Z rady powiatowej, przypuśćmy żo sąsiedniej, najważniejszą 
je st rzeczą czynność inspekcyjna pp. wydziałowych , którzy maja 
obowiązek lustrować urzędy gminne i szkoły ludowe. Zdarzyło się,’ 
ze je en z uhrabionych członków Wydziału rady powiatowej, nie 
c cąc trudzie swych uszlachcouych członków po drogach wiejskich, 
wysłał na lustrację gminnych utzędów swego ekonoma, a na egsa- 
mina do szkół ludowych swego guwernera, by jemu sprawę zdali 
z czynności władz autonomicznych i instytucyj. Zaprawdę dobrze 
uhrabiony członek pojmuje samorząd! szkoda tylko, że mamy wój­
tów i profesorów tak mało sangwinicznego temperamentu mającyoh, 
gdyż w przeciwnym razie podobni delegaci odprawiali by swe fuu- 
keye poruczonego zakresu— za drzwiami.

Ostatecznie donoszę wam o nowym rodzaju sądownictwa, któ­
re w skutek braku instytucyi sądów pokoju, a rozwlekłości cisli- 
tawskiej procedury szerzyć się poczyna. Nowym tym rodzajem są 
sądy rabinackie , do których nie tylko żydzi , lecz i katolicy się 
udają.

I tak niedawno rabin Grzymałowski sądził sprawę między hr. 
Ponińskim i jednym kupcem z pokolenia Judy i orzekł na korzyść 
hrabiego. Prócz sądów rabinackich istnieją żydzi prywatni, znani 
z swej bezstronności, którzy sądzą spory polubownie i z opłat stron 
się utrzymują. Nie powinno to być bodźcem do rychłego wprowa­
dzenia w życie sądów pokoju!.

K ijew lan in  donosi o szkodach zrządzonjmh uragaueui w 
dniu 1. czerwca b. r. Dotknięte zostały dwa powiaty: Starokonstau- 
tynowski i Zytomirski. W pierwszym z tych powiatów uragan 
trwał przeszło godzinę, zniszczył kilkanaście wiosek, wywracając 
budynki, i gradem wielkości kurzego ja ja  zbiwszy na miazgę 

t wszelki dobytek w polu. Wszystkie posiewy, nawet ogrodowizuy i 
I trawy zostały w niwecz obrócone, drzewa pouszkadzane, okna po-

j  wybijane, dachy pozrywane z budynków; grad pozabijał wiele bar-
j  dzo zwierząt domowych i dzikich, a czego wicher i grad nie do­

konał, to sprawiły wody, zalewając domy i unosząc ze sobą re­
sztę mienia. Dwóch chłopców zostało zabitych prócz te g o : 28 
koni, 34  sztuk bydła, 1765 owiec, 196 świń, 1249 gęsi, a 144 
mieszkań było zepsutych. Szkoda obliczona 478 ,315  rubli 71 kop.

Podobne straty, chociaż nieco mniejsze okazały się w Żyto- 
mirskim powiecie. Wielu ludzi ranionych, jedna kobieta nawet dość

ciężko, zabite 3 cielęta, 160 sztuk owiec, 91 świń i 652  gęsi; na 
polach i w lasach znajdowano wiele zabitych zajęcy, dzikich ka­
czek i innego ptastwa. Ozimina wybita obliczoną została na 63 ,988  
rubli, jare zboze na 30,106 rubli a samych ogrodowizn grad wy­
bił na sumę 5741 rubli.

Są to straty, jakich nie pamiętają na Wołyniu, aby były 
kiedy przez burzę zrządzone.

* D o k t o r z y  z ł o d z i e j a m i .  Z Bukaresztu piszą pod dniem 
30. lipca: Nigdy jeszcze nic nie rzuciło tak  jaskrawego światła 
na społeczne i polityczne stosunki Rumunii, jak  następne zdarze­
nie: Przed niejakim czasem wyprzątnęli nieznani sprawcy kilka 
składów towarów. Wszystkie ślady dowodziły, że to jest spiawka 
uorganizowanej spółki, której zwyklemi środkami wykryć nie można 
się było spodziewać. W nocy 26. na 27. schwytano 4. osoby na 
gorącym uczynku, w chwili, gdy zabierały się 'właśnie do wypróż­
nienia jednego z znaczniejszych składów. Byli to ludzie zakapturzeni, 
z twarzami oczernionemi sadzą; a w początku nie chcieli dawać 
żadnych odpowiedzi. W reszcie dali się nakłonić do zeznań i to 
do takich, iż sąd śledczy swym własnym uszom wiarę dać się wa- 
chał. Schwyceni bowiem przywódcy licznej spółki złodziejskiej, są 
doktorami praw i byli w wyższym towarzystwie bardzo wysoko po­
ważani. Gdy cichość zaległa stolicę, wyprzątali najbogatsze składy 
i przewozili plony swoj pracy do Siedmiogrodu, w powozach bardzo 
eleganckich, chociaż również skradzionych, a we wszyskiem postępo­
wali z przebiegłością, jaką pasiadają tylko doświadczeni wtym prze­
myśle ludzie. Cały Bukareszt mówi o tym wypadku, a nieznani 
spółnicy ich niemile są dotknięci wykryciem podobnych sprzymie­
rzeńców.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* L w ó w  d. 6. sierpnia. Na dzisiejszym targu notowano na­

stępujące ceny: mierzyca pszenicy 3 .85, żyta 2 .17 , jęczmienia 2 .00. 
owsa 1.80, hreczki 3 .20, prosa 2 .60 , kukurudzy Ó.O, grochu 0.0* 
fasoli 3.50, soczewicy 0 .00, kartofli 0 .86 , sąg drzewa opało­
wego bukowego 11.00, sosnowego 8 .00, cetnar siana 1.43, słomy 
okłotowej 1.35, pasznej 0 .0 .

f  N o w e  t o w a r z y s t w o  a k c y j n e  zakłada nowy kra­
jowy bank galicyjski' w spółce z ks. Ponińskim i Hocbfeldem, 
którzy podali o kouccsyę na towarzystwo dla. wvwozu bydła 
rzeźnego.

* Na posiedzeniu wiedeńskiej rady miejskiej w dniu 3. b. 
jeden z radnych zapytywał burm istrza, czy mu wiadomo, że ze"stu 
wołów, które w ostatnim czasie transportowano koleją z Węgier do 
Wiednia, 5 0  padło w drodze, a drugie 5 0  musiano dać na rzeź, 
zaraz po przybyciu transportu, aby nie doznały takiego samego 
losu. Interpelant sądzi, że przyczyną tego są złe urządzenia na 
kolejach żelaznych i zapytuje burmistrza, czy nie uważa’ za stoso­
wne zarządzić natychmiast ścisłego śledztwa, aby złemu w interesie 
zaopatrzenia Wiednia ile możności zapobiedz.

Burmistrz dr. Felder odpowiedział, że jeszcze poprzedniego 
dnia słyszał o tym wypadku i starał sie wywiedzieć o bliższych 
szczegółach. Otóż dowiedział się, że ton transport wołów nadszedł 
nie z Węgi r, ale z G alicji. Dalej dowiedział się, że kolejv pół- 
nocna i kolej Karola Ludwika przyjmując trausporta bydła.' goto­
we są przewozić dozorców bez opłaty. Ale przesyłający bydło są 
tak lekkomyślni, że nie dają nigdy dozorców, a tak bydło żywe, 
transportowane bywa jak towar bez żadnej troskliwości o jego wy­
godę i bezpieczeństwo, i to bywa powodem tak smutnych ' jak po­
wyższy wypadków.

Ostatnie wiadomości.
Ministerstwo rolnictwa przygotowuje kilka projektów dla 

zbliżających się sejmów krajowych.
P ółurzędow a Prcsse  donosi, że przeciw  uwięzionym  za­

konnicom  w K rakow ie w spraw ie B a r b a r y  U b r y k  w y t o ­
c z o n o  j u ż  s p e c y a ł n e  ś l e d z t w o  z p o w o d u  p o p e ł ­
n i e n i a  z b r o d n i  g w a ł t u  p u b l i c z n e g o .

Znane juz jest i uzasadnienie francuzkiego senatus consul- 
tus, która to część najświeższego aktu cesarstwa w radzie 
ministrów najzaciętsze wywołała rozprawy. Wpływ R o u h e r a  
jednak zwyciężył w skutek czego ustępstwa poczynione przez 
cesarza są w duchu zupełnie autokratycznym! Ztad też 
wszystkie dzienniki opozycyjne bardzo niezadowolone.

A r c y b i s k u p  z B o  u r g e s  ogłosił broszurę, w której 
stanowczo stwierdza, iz kościół nie przyjmie w poczet swych 
artykułów wiary: ś w i e c k i e  p a n o w a n i e  p a p i e ż a ,  gdyż 
ani pismo św. ani tradycya nie zawierają podobnej nauki.

Z Hiszpanii donoszą o band ich Karlistowskich w Bur­
gos, gdzie dla nich przeszło 6.000 karabinów wyładowano 
na ląd.

Wielki pospiech w budowie kolei żelaznych w R u m u -  
n i i ma stać w związku z politycznemi ’ kombinacyami 
przyszłości. ________

yrobiTpowstanie*w ^ '? unictwem mnichów. Spodziewano się zrobić powstanie w 8toilcy> choć to nie przyszło do skutku.

1 ^ ll rre°cr’u y a 0 l 3 k t ó r y y L 7 P s ? ’W y  w ° J s k o v v e J* p r z y  boku Z u -^ £ w » £ i ? : łb^  ^ 4  v r ch rysjokich
niebezpiecznej: zbadania uspo obienia mieszkańców sT otcy i 
jej okolic w celach rewo ucyjnych; ale „ a s S  3 c e  
rozczarowanie zacnego młodziana, za jego zetknięciem • 
naczelnikami spiskowych, gdy ujrzał, iż zasady jakiemi sie 
powodowali, były dalekieini od zbudowania serca prawego i 
uczciwego człowieka — zachwiało to jego wiarę w czystość 
sprawy —  odtąd s ueszyło mu się wrócić jak najprędzej w : 
szeregi kolegów, gdzie wolał narażać się  ̂ z orężem w ręku , 
aniżeli potakiwać ludziom dowodzącym, iż wszelka droga jest 
dobrą, która do celu prowadzi.

Poznał także po części intrygi dworu i zepsucie panu- ! 
jące między pochlebcami, którymi dwór był przepełniony, i 1 
doszedł niestety w rezultacie do zapytania siebie samego: czy 
warto było dla służenia namiętnościom indywiduów bez czci i 
wiary opuście starego ojca, matkę i narzeczoną?

Ci ostatni byli w samej rzeczy nader nieszczęśliwi po stra­
cie Marina. Rodziców nic nie mogło pocieszyć. Błądzili jakby 

pokutnicy, juz to po obszernych pokojach mieszkania, już po 
dz iedzincu, stajniach i ogrodach, wszędzie szukając, przywo­
łują '-c syna swego. _ Wszystko zdawało się być pustynią w ich 
oczac b° brakło im tego, który nie dawno jeszcze oży­

wiał swoją miłą obecnością ich ciche ustronie. Pokarm był 
odtąd dla nich bez smaku, bez snu i spoczynku chwile, teraźniej­
szość bez życia ; karmili się jeno wspomnienia ni ubiegłej 
przeszłości i słabym promykiem nadziei ujrzenia kiedyś, swego 
dziecięcia.

Przy obiedzie, gdy podano na stół ulubioną jego potra- 
wę, patrzali na siebie, nie dotykając łyżki ani widelca — po­
tem oboje zapłakali.

Potem nadeszła Marietta.
Cnotliwe dziewczę postanowiło sobie dodawać odwagi 

rodzicom Marina do znoszenia cierpliwie żywrnta.
r , Kochana matko, ojcze —  wołała —  i dokądźe tych |
łez, tego narzekania? i

spi-ci * °bej ino wała ich po kolei w swoje ramiona, cisnęła do
u  n  i ’ i U ' -  P * a c o n o  jej uściskiem — aż padła u ich nóg j
na kolana i poczęła szlochać wraz z nimi.

Tkliwy zaiste widok trojga cierpiących isto t, pociesza­
jących się wzajem!

Lecz z drugiej strony, jakaż pociecha była im właściw­
szą, jeśli me równy u d zia ł, który każde z nich brało we 
wspólnej niedoli ?

Marietta bardzo się zmieniła.
Ona, która niegdyś kwitła jako uosobienie piękna, stała 

się podobną do matki boleściwej.
Jej policzki nieco zapadłe nabrały bladości i przezroczy­

stości alabastrowej, dodawało to jej postaci nieznanego wdzię­

ku w gorącem podniebiu gór Biskai. Jej wielkie oczy czarne, 
gęstą ocienione rzęsą, jaśniały urokiem zamyślenia na prze­
ślicznej twarzy, otoczonej splotami kruczych włosów, na któ­
rej rozlewał się łagodnie wyraz troski i rezygnacji.

Marietta była cudownie piękną, zwłaszcza, gdy usiadł­
szy na urwisku skały, panującej nad okolicą, wzrok jej twarzy 
błądził n:t horyzoncie, a sama była zatopioną w rozmyślaniu.

Tamtędy przechodziła droga, którą ostatni raz postępo­
wał Marino, dopóki jej nie zniknął z oczów. Upatrywała ona 
tam jeszcze śladów stóp swojego kochanka.

Cóż za nadludzki, niebiański wyraz przybierały wówczas 
jej czarowne oczy! jakież bogactwo niezmiernej miłości ileż 
głębokiej tęsknoty w nich się odźwierciadlało !

Biedna dziewico ! ty, której dusza byłaby obfitem źró­
dłem najwyższej szczęśliwości dla każdego śm iertelnik* mh.- 
ją był zbiiska poznał i ocenił -  ty m a s z “ e s t S  nk , ™ 5
ofiarą niegodziwości ludzkiej! okiopną

ra n o S dS - Ua ^ t.óreg0 wydanie na św iat.siliła  się natu- 
na twą własną przymiot>’ ducha tvvoieS° obrócić

dnie p i e S T ™  byłabyŚ W raju -  M ziesz gorzej niż na

(C. d. n.)



Dennik giełd; pleuięż. i towar, we Lwowie 
dnia 6. sierpnia 1869.

c y t  kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr.w.L-. , , . .
,  lwów. czerń, po 200 złr. w. a. sv, ł , ,
,  banku hypot. gal. po 200 złr. 4 0 ° ,  , ,
„ papier. czerlańskiejpo200zh\ w. a. . . .  
Banku krajowego. . . . . . . . . .

ty zastaw, tow. kredyt, gal. 5% ̂ /0 . 
a 4% 

galic. . 1 <o 9 
■° p„ „ banku hypot galic,

Gafie Zakładu kredytów włościan
Obligi indemnizacyjne galic........................

„ „ ' WX. Krakowskiego
,  „ Księstwa Bukowin.

pożyczki głodowej z r. 1866 . . 
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi .
t> » » » r> 41. „
„ „ Iwowsko-czern. 1. „ . .
1 1  * II. „ . .P D J9 "

Óukat h o le n d e rsk i.....................................
Dukat c e s a r s k i ..........................................
Napoleond’or ......................................
Półimperyał r o s y j s k i ................................
Bubel srebrny r o s y j s k i ...........................

„ papierowy rosyjski...........................
Banknoty polskie za 100 zł. polskich
Talar pruski s r e b r n y ................................
1 'ruskie bilety kasowe ..........................
Srebro ..........................................................

Płacą Żądają
złr. kr z Ir. kr
“261 60 162155

206 75 208;
106 — 10750

91; 50 93 4—

9150 92 -
79 60 80 -
93:60 94 -
9o! — 93 [ 50
7 5 3 0 7580

100175 
_!_

10150

5:79 5b6
584 5 90
981 997

10 5 10|2O
186 1 92
1 55 1 56

--  J_
182 1 84

120 50 121.175

Pszenica korzec 170 f. 8 .00  —  8.50, żyto korzec 160 f. 
4 .2 0 — 4.60, jęczmień korzec 140 f. 4 0 0  4 .30, owies korzec
100 f. 3 .4 0 — 3 .7 0 , Kukurudza korzec 170 f. 4 .50- 4 .60, hreczka 
korzec 1401 . 5 .0 0  -5 .15 , koniczyna korzec 180 f, 4 0 .0 0 — 42.0, 
rzepak korzec 150 1. 1 3 .0 -  13.15, inianka korzec 150 1. 10. 10.25
groch korzec 180 1. 4 .00— 4.50, łój 100 1. 3 1 .0 0 — 31.50,
potaż 100 ft. 14 .50— 15.50, chmiel 100 ft. 7 5 .0 — 80.0, spi­
ritus wiadr. 13 .0 0 — 13.25.

K u r s a  z  d n i a  6 .  s i e r p n i a  1 8 6 9 ,
godz. 2 min. 15 popołudniu.

W iedeń. Akcye kredyt. 307.80. Akcye kred. węg. .000 .00 . 
Akcye banku auglo-austr. 397 75. Akcye anglo - węgier. 000 .00 . 
Akcye banku franko-austr. 139.75. Akcye banku narodowego 0 00 .0 . 
Akcye galic. Hipot. 1 0 6 .—•• Akcye haudelsbank 0 0 .— . Akcye bau- 
banic 70.25. Akcye Verkehrsbank 141 .50 . Akcye generalbank 
gO.— . Galic. bank krajowy — .— . Kolej Karola Ludwika 
260.75. Kolej siedmiogrodzka — ,— , Kolej południowa 273.25, 
Kolej lwowsko -czerniowiecka 0 0 0 .— . Kolej państwowa 4 1 0 .— . 
Kolej Rudolfa — .— . Holej wschodnia — .— . Kolej półho- 
cna — .— . Kolej alfoldzka— .— . Kolej węg. północno-wschodnia 
0 0 0 .—  % Metaliki <90.00 Losy z 1864 roku 000 .00 . Losy 
z 1860  roku 102.00. Pożyczka narodowa 00 .00 . Indemnizacya 
00.00 . Napoleondor 9 .91. Dukat 0 .0 0 . Londyn 10 funtów sterl. 
— .— . Srebro — .— .

Przy jechal i  do Lwowa*
Dnia 5. sierpnia,

PP. Krystyn lir. Ostrowski w la-, dóbr z Ęosyi, ks. Lubomirski z Kraku 
wa, ks. Maurouei Hel. i ks. Zaimi El. z Bukaresztu,_Cielęcki W, i Bjrcsr- 
kowiec, Horodyski K. z Krogulca, Kotkow ki A. z Hawłowic, Słysżecka 
A. z Wystelny, Zapałowicz ,T. z Przemyśla, W innicki L. z Liska Madej­
ski M. adw. z Przemyśla, Reymund F. z Wrocławia, Sicu T. "z Rosy*, 
br. Kanne R. star. pow, z Tarnopola, Czajkowski A. z Bobrki Gnffenls 
E. z Willawcza, Briickmann H. z Maynicza, Popiel M. ks, z Chełmna.

K o l e j  ż e l a z n a
o d c h o d z i

Ze Lwowa do Krakowa o godzinie 5 minut 41 rano 
„ ,, ,, ,, ,, ,, 5  ,, 16 wieczór

Ze Lwowa do Czerniowiec o -godzinie 10 m. 49  rano 
„ „ „ „ 9  m. 48 wieczór

„ „ do Brodów i Złoczowa ,, 11 m. 9 rano.
„ ,, >, „ ,, 10 „ 8 wieczór.

p r z y c h o d z i  
Z Krakowa do Lwowa o godzinie 10 min. 9 rano 
„ „ „ „ „ 9 *> 28 wieczór.

Z Czerniowiec do Lwowa o godzinie 5 m. 21 rano.
„ „ „ -  4 m. 36 wiecz

Z Brodów i Złoczowa o godzinie 5 min. 4 rano.
„ 4  „ 16 wieozór.

? t o f f f f f f f  <>d|.izcdajc\ o lr/.w m ija ra b a l.
b r ~    ------------------------
S v> 
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Największa nieprzyjaciolka człowieka SS 
P L U S K W A !

Niżej podpisana firma fabryczna, znana ze swego wyrobu od wielu l a t , poleca 
P. T. P u b l i c z n o ś c i ,  w ł j a ś c i c i e l o m  h o t e l ó w ,  i n s t y t u t o m ,  d o m o m  
o c h r o n y ,  k^os z ar i om,  s z p i t a l o m ,  p r z e d j s i ę j b i o r s t w o m  ż e g l u g i  r z e ­

c z n e j  i mo j r s k i e j ,  swą niezrównana

gg;ESENCYĘ ZIOŁOWĄ
na wygubienie pluskiew

«l. A. Biliary i §p.
nie zawierającą trucizny, bez zapachu, tańszą o 500 prct. 
aniżeli inne tynktury. Taniości tej zawdzięczamy, że 
rosyjskie Towarzystwo żeglugi parowej w Odesie, To­
warzystwo Lioyda w Tryeście, c. k. arsenał w Pola i 
liczne c. k. zakłady kadetów itd. itd., zaliczamy do 

naszych odbiorców, 
seidla 30 ct.

1453-16-20 
Ceny 1 flakon o_  seidla płynu 25 ct., */2 seidla 30 ct., */4 miary 60 ct.,

‘/2 miary 1 złr., cała miara 2 złr. Wiadro obejmujące 40 miar austr. 56 złr. Mniej 
. - jak */2 miary nie przesyła się.
’Aj SKŁADY GŁÓWNE w Wiedniu, Weihburgg asse, im Gebaude der Garten- 

bau-Gesellschaft „zur rothen Fahne.“ — We LWOWIE u p. SCHAPPIRER.
L ,: Rzecz najnowsza: Metalowa maszynka o ściśniętem powietrzu do wy­
pij tępiania owadów (dla wdmuchiwania bez trudności proszku na owady w pory i 
ty j szczeliny) zdumiewająco działająca. 1 sztuka napełniona prawdziwym proszkiem 
i. na owady 40 ct. 1 paczka do napełniania kosztuje 10 ct., na funty po 1 złr. 70 cnt.

ńfO tO tO fJO tO tO f. S k ład y  będą urządzone. f O f T f f f T f f f f O f Q

Dwadzieścia uznań,
Do głównego Składu Ja n a  Hoflfa, Karntnerring Nr. 11.

obok których zbyteczne 
sa komentarze.

Bukareszt 5. Marca 1869. 50 fla. „Malzextractu“
K aro l I. Jcsiaje Rum unii.

Praga 23. Marcajl869. „Malz-Extract-Gesundheits-Bier.“
Księżna Hohenlohe 

Gr. Zinkendorf 2 Marca 1869. „Brust- Malz-Bonbons.“
Margrabina P alavic in i.

Krosno 14 Marca 1869. „Malz-Extract“ i gojącą „Malz-Gesundheits- 
Chocolade. “ Hrabina K oźm ian.

Dziotboma 16. Marca 1869. Pozywcze „Malz-Extract-Gesuudheits- 
Bier.“ Hrabina Chorińska N iczky.

F fi lek 6go Marca 1869. „Malz-Extract“ i „Brust-Malz-Bonbons.“
Hrabina Cebrian. 

Marton-Yasar 2. Września 1868. Proszę o przesyłkę „Malz-Extractu.“
Hrabina Brunswick. 

Marton-Yasar 8. Listopada 1868. Proszę o nową przesyłkę „Malz- 
Extractu.“ Hrabina B runsw ick.

Dzików 14. Marca 1869. „Malz-Extract.“
Zofia lir. Tarnowska.

Szamos Ujwar 10. Lutego 1869. „Brust-Malz-Bonbons.“
B erta  lir. W ass.

Szamos Ujwar 14. Kwietnia 1869. Bardzo skutecznych Bonbonków 
i Czekolady. B erta  lir. W ass.

Wald 25. Lutego 1869. „Malz-Extract-Gesundheits-Bier.“
E ugenia lir. H augw itz.

Nassiz 4. Kwietnia 1869. „Malz-Chocolade,“ „ Brust-Malz-Bonbons“ 
i „Chocoladen-Pulver.“ G abryela hr. Pejacsevich.

Wintera 21. Kwietnia 1869. Malz-Extract“ i „Malz-Chocolade.“
Jiy Crenneville

Marczali 9. Kwietnia 1869. „Malz-Extract“ i Malz-Chocolade.“
hr. Forgachy, c. k. pułkownik.

Mzoll 22. Sierpnia 1868. „Brust-Malz-Bonbons.“
hr. Boos Waldeck. 

Tur-Serebes 12. Listopada 1868. Malz-Chocolade“ dla słabych dzieci.
M aurycy lir. Hessenstein.

Praga 2. Kwietnia 1869. „Malz-Extract-Gesundheits-Bier.“
E rw ein  lir. Nostitz. 

-Tablonitz 17/„ ,  27 10) 7,» 1869. „Brust-Malz-Bonbons.“
1567-1-? G ustaw  hr. Aponyi.

Lang 5. Kwietnia 1869. „Malz-Extract.“ Spodziewam się jak 
najlepszego skutku. Grzeg. hr. Zichy

Jedynie prawdziwe Hoffa Piwo zdrowia z Ekstraktu słodo­
wego, Słodowa Czekolada zdrowia i karmelki z Ekstraktu 
słodowego, są do nabycia tylko w Wiedniu, Kartnerring; 11. 
Na etykietach zuajduje się podpis J a n  H off*.

Ceny na miejscu w Wiedniu: Piwo zdrowia z Ekstraktu słodowego z szkłem i 
6̂ flaszek Hr. 70 ct.; 13 flaszek 7 złr.; 28 flaszek 14 złr.; 58 

, t»j .„  ntU) ?  CU,; flaszek 55 złr. Słodowa Czekolada zdrowia. Nr. 
L  ^  NA  IL I Hr .  60 ct. Przy odbiorze 5 funtów •/, t o ­
ll ]7?eci saaU'cli wVwr a f t  - ful?tl>w to t a .  Proszek ze słodowej Czekolady dla dzieci ssących w zastępstwie. zbywąjącego pokarmu 80 i 40 ct. -  Słodowe Kar­

melki na piersi 60 i 30 ct.,
K k la t l g ł ó w n y  w  W i e d n i u .

M ają na składzie we Lwowie pp.: P iotr Mikolasz, A .B erW , Z Rucker 
Markiewicz, W ojczyński, J .  F. Kłem wdowa, .T. Piepo- i S taniał, dekiel. ’ 

W  Krakowie: .1. Goldwasser, Józef Ja h n  i G. M, Gebel i Synowie.

Gr.
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Angielsko- Austryackies|o
w  e  L  w  «  w  I e

podaje do powszechnej wiadomości, 
ż e  p o ca sa w sa sj « t l  1 . L i s t o p a d a  1 8 6 7

4°|0 ASYGNATY KASOWE
z ośmiodniowem wypowiedzeniem wydaje i od wszyst­
kich w obiegu będących a s y f j f l l i t t  z dniem po­
wyższym 4 #j0 z ośmiodniowem wypowiedzeniem

liczyć będzie.

ar!

1133-27-?

S c B f i i i l l i o f a
MEDALEM O D Z N A C Z O N E

ces.-król. wyłącznie uprzywilejo­
wane

lanhTOńttjscfjaftltclj
3T<rili*nslc

PRZENOŚNE

S T U D N I E  R U R O W E .

Bolesław Głowacki,
Doktór medycyny, Chirurgii 

i Akuszer,
były lekarz przyboczny Jego Excelen- 

cyi JWgo Pana Ministra
hr. POTOCKIEGO,

zamieszkał stale we Lwowie i udzielać 
będzie rady lekarskiej od godziny 11 ej 
do lej w południe w pomieszkaniu tym- 
czasowem przy ulicy H a l i c k i e j  pod 
1. i s a ' / j  na 2g\em piętrze w domu 
Wgo Pana Dra Maciejowskiego. 

1616- 3-5

W skutek tego wynalazku zbytecznem jest odtąd prowadzenie kosztownych ii nie­
bezpiecznych robót studziennych. Studnia taka, która do głębokości 30 stóp tylko 
130 złr. kosztuje, może być urządzoną w przeciągu jednej godziny.

Podpisane T o w a rz y s tw o  akcyjne, nabywszy od pana J ó z c t a  S c k u l l i o f a ,  
wszystkie p a te n ta  i przyw ile je  do wykonywania tego wynalazku będzie utrzymywać 
bogato zaopatrzony Skład nie tylko prawdziwych s tudzien  N o r to n a ,  wszelkich gatun­
ków P om p , S ik a w e k ,  Narzędzi do c z e rp a n ia ,  A p a ra tó w  wodonośnych i h y d ro tec h n i­

cznych,
lecz również podejmuje się wykonywania wszelkich rob ót, odnoszących się do nawo­
dnienia, odwodnienia, prowadzenia wody i t. p. i to po najtańszych  cenach.

Korzyści tego nowego system u  są następujące.
I. Niska cena studni, która jest daleko niższą, aniżeli koszta zwyczajnej wykopanej 

studni. •
Czystość i św ieżość wody, która tak od przystępu jak i od dopływu zanieczysz­
czonych substancyj jest zabezpieczoną.

. Szybkość założenia studni, która zazwyczaj krócej trwa niż godzinę, bez żadnego 
kopania.
Łatwość wydobycia napowrót całej studni, aby w dowolnem miejscu nową zrobić.

Tawarzystwo akcyjne przenośnych studzien
752-10 12_______  w  W i e d n i u ,  Judenplatz Kr. 10.
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Ki-joi Gfotnąn. Odpowiediialny redaktor; Karol Widman. (A cioiikam i D r. H J*f.l«nskiaqo.


